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K A L E N D A R Z. 
staWiamy pytania - czy dostatecznie do
rośliśmy duchem do wyższych celów, czy 

t Piątek Agatona P., Wilbelma B. W. mamy prawo żądać i domagać się popra-
Sobota Honoraty P. Hygina P. M. wy, gdy odeszliśmy tak daleko od "czło-
Niedziela Arkadjusza i Modesta M. m. Wieczeństwa"? 
Poniedziałek Weroniki P. i Glafiry P. Zapomnieliśmy kochać... A przecież 
Wtorek Hilarego B. W. D. K. 
Sroda Pawła I Pustelnika. w imię Miłości przebaczane są Winy na-
Czwartek Marcelego P. M., Otona M. wet najcięższe tym, którzy "wiele uko-

*) s' A t P .... b' d k b' k" ł chali". Niestety-zniżyliśmy lot, a jedno-w. ga on aplelO, y1 po s ar Im OSCIO a •. . 
Rzymskiego wtenczas, kiedy powołanym został na I czesme zerwała Się skarga. Nam trzeba 
stolicę AP?st.olską, po ~omnusi~ .papiezu w ro~u obecnie wejrzenia w siebie trzeba pójść 
679. WyniesIOny do tej godnoscl, odznaczał SIę ..' . 
pokorą, słodyczą, dobrocią, mądrością, a nadewszy- pO drodze tej kultury, jaką nam Chrystus 
stko troskliwością o zachowanie w nienaruszonej wskazał 
czystości św. naszej wiary. Na sobór zwołany w .. . ' . 
Konstantynopolu r. 680, staraniem Konstantyna Po- Nie oczekUjmy rzeczy nadzwyczajnych, 
gonata ces~rza, przeciw Monotelit0l!l, ~ysła~ !e- nieziszczalnych dziś jeszcze lecz ufajmy 
gatów SWOIch, aby tam prezydowali w Jego Imlt!- . . ..'... ' 
niu. Umarł r. 682. Wielka liczba cudów, jakie wierzmy, a jednoczesme wytęzajmy Siły 
Agaton c~ynił, zjednała mu przezwisko Thanma- swoje wyżej i wyżej na szczyty ukochania 
turga, to Jest Cudotwórcy. 

X. * * * Boga, ludzi i calego stworzenia. 

1913. 
Północ nadchodzita... Wraz z nią po

stać zgarbiona, wychudła, Wiodąc za sobą 
cały hufiec zapytań ludzkich, niemych, 
zahypnotyzowanych spojrze"i, wpatrzonych 
błagalnie w młodzieńca, noszącego imię 

1913! Co nam przyIliesie - czy nowe 
troski, zabiegi i niepewność jutra? Czy 
naszym Wieczystym przeznaczeniem ma 
być jedynie wyczekiwana z roku na rok 
jaśniejsza przyszłość, którą ludzie obda
rzeni iskrą Bożą przekazywali nam, zale
cając pielęgnować i chronić jak świętość 
największą? Czy Tobie będzie dozwolo
nym wlać nowe życie w ńasze schorzałe 
dusze i pobudzić do istnienia najdrobniej
szą nawet trawkę, która zdała się niknąć 

w niemym oczekiwaniu? Czy Ty będziesz 
posłannikiem Bożym, WznOWicielem po
koju, spraWiedliwości i zgody wśród zwa
śnionych .braci naszych? Czekamy... Nie 
wgłębiamy się jednak w dusze nasze, 
które ślimacza skorupka pokryła i nie 

M.K. 

NOWE OGRANICZENIA. 
"Kur. Polski" donosi, że ministerstwo 

spraw wewnętrznych złożyło Dumie pro
jekt ustawy o środl<ach obrony rosyjskiej 
wlasności ziemi na Rusi i w gubernji be
sarabskiej. Ustawa ta brzmi, jak nastę
puje: 

l) Osobom pochodzenia cudzoziem
skiego, które przyjęły poddai1stwo rosyj
skie po 15 czerwca 1888 r., osobom po
chod~enia polskiego, które po tymże ter
minie wysiedliły się z gub. Królestwa 
Polskiego, a także potomkom osób po
wyższych kategorji, którzy nie przyjęli 
narodowości rosyjskiej, zabrania się naby
wać na własność nieruchomości po za 
granicą miast w ~uberniach: kijowskiej po
dolskiej i wołyńskiej, a także władać i ko
rzystać z takich majątków na mocy umo
wy o wynajmie i dzierżaWie. 

2) Osobom pochodzenia cudzoziem
skiego poddanym rosyjskim zabrania sip 
nabywać powyższe prawa na nieruchomo
ści po za miastami gub. bessarabskiej. 

3) Przepisy te nie dotyczą: a) cudzo· 
ziemców poddanych rosyjskich, należących 
do narodowości rosyjskiej i czeskiej i ich 
potomków, b) w gubernji bessarabskiej 

wszystkich prawosławnych od urodzenia; 
c) wypadków spadkobrania w linji prostej 
i pomiędzy malżonkami. We wszystkich 
innych wypadkach osoby, wymienione w 
pp. 1 i 2, oboWiązane są sprzedać nieru
chomośći w ciągu trzech lat od chwili 
nabycia praw od nich. W razie niezacho
Wania tych przepisów, z rozporządzenia 
władzy gubernjalnej majątek oddaje się 
pod opiekę i sprzedaje z licytacji, a suma, 
otrzymana po obliczeniu wydatków opieki 
i sprzedaży, wydaje się sukcesorowi. 

4) Gubernatorowie: kijowski, podolski, 
wołyński i bessarabski otrzymują prawo 
wysyłania w drodze administracyjnej i gra
nic swoich gubernji, osób, które wykroczą 
przeciw powyższym przepisom i będą 
faktycznie władać nieruchomością po za 
obrębem miast na mocy umowy ustnej i 
wogóle nie formalnej, lub po wyroku są
dowym, kasującym zawartą formalnie umo
wę· 

5) Przy nabyciu przez obcokrajowca 
lub osobę polskiego pochodzenia nieru
chomości w powyżej wskazanych guber
niach zaś\\ iadczenie, że nabywca przyswoi! 
sobie narodowość rosyjską - wydaje gu. 
bernator. 

MONETA 
jako środek wymiany. 

(Cz'ąg dalszy). 
7. Siódmym warunkiem jest trudność 

fałszowania, t. j. że każda sfałszowana 
sztuka z łatwością może być poznaną. 
Ciężkość gatunkowa złota i srebra, ich 
kolor, dźWięk nareszcie, czyni bardzo ła
twym odróżnienie ich od wszelkich naśla
dowanych mieszanIn i powoduje, że jak
kolwiek trafiają się w obiegu niekiedy 
fałszywe sztuki, to, jednakże długo się 
nie mogą utrzymać. 

8. Osmym nareszcie i bardzo ważnym 
warunkiem dobrego pośrednika wymiany 
jest niezmienność, o ile to być może, war
tości. Niezmienność tę w wysokim sto
pniu posiadają zloto i srebro, gdy wszelkie 
inne produkty, tak przemysłu jakoteż rol
nictwa, bardzo częstym ulegają zmianom, 
stosownie do udoskonaleń zaprowadzo
nych W ich fabryk~cji, lub też Większej 
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lub mniejszej obfitości ich zbioru. Złoto 
i srebro także nie są wolne od tych zmian, 
jednakże zmiany te są bardzo male a 
głównie bardzo rzadko przytrafiające się, 
mianowicie przy odkryciu nowych kopalni 
jednego lub drugiego metalu, co, jak wia
domo/ zaledWie kilka razy w ciągu ubie
głego stulecia się przytrafiło, i z tego po
wodu nie spraWia tak gwałtownych wstrzą
śnień W przemyśle, handlu i wogóle sto
sunków społecznych, co niewątpliWie miało 
by miejsce, przy przyjęciu innego produktu 
więcej podległego zmianom wartości za 
pośrednika wymiany. 

Ze wszystkich warunków wymaganych 
od dobrej monety, temu ostatniemu t. j. 
wartości, nie ulegającej zmianom drogie 
metale najmniej zadość czynią, jednakże 
to jest nieuniknione i nic lepszego na ich 
miejsce postawić nie możemy, owszem 
wszystkie inne produkty jeszcze mniej 
temu warunkowiby odpowiadały. 

Przymioty te jakie posiadają zloto i 
srebro któreśmy wyżej przedstawili, byly 
powodem w. znacznej części, do utworze
nia mylnego pojęcia, że one tylko są bo
gactwem i że pOWiększając ilośc drogich 
kruszców w kraju powiększa się tym spo
sobem jego bogact\\io, za czem poszly 
wszystkie owe zakazy wywożenia złota i 
srebra za granicę, oraz usiłowanie zgro
madzenia ich W kraju w jak najWiększej 
ilości, bez względu na środki zapomocą 
których to stać się mogło. 

Bez kwestji, pod postacią pieniędzy W 
wielu razach łatWiej i dogodniej jest prze
chować bogactwo, jak pod każdą inną, 
jednakże to jeszcze nie dowodzi, aby one 
tylko same byly bogactwem, przeciwnie 
Widzimy, że tak zloto jak i srebro bezpo
średnio, nie są W stanie zaspokoić żadnej 
z koniecznych naszych potrzeb, dopiero 
zamieniając je na produkty, a Więc wyda
jąc, można uzyskać to zaspokojenie. 
Przy nagromadzeniu WI~C najWiększej na
wet ilości pieniędzy, gdybyśmy nie byli 
w stanie zamienić ich na produkty zaspo
kajające nasze potrzeby, bylibyśmy . nara
żeni na wszelkiego rodzaju niedostatek 
i cierpienia, gdy tymczasem bez pieniędzy 
nawet, mając tylko produkty do zamiany, 
możemy za nie zyskać pieniądze, cho
ciażby ich wcale nietylko w tej miejsco
wości ale nawet w kraju nie było, i za
spolwić wszystkie nasze potrzeby. Na nic 
Więc się przeto przydadzą wszelkie za
kazy, niedozwalające wywozu pieniędzy 
za granicę, gdyż zaWsze one pójdą tam 
gdZie ich potrzeba będzie, t. j. gdzie znaj
dą się produkty, które mogą być na nie 
zamienione i na zaspokojenie potrzeb 
ludzkich służące i żadna sila w świecie 
nie zdoła ich zatrzymać w pewnej miej
scowości, gdy są W niej zbyteczne, chyba 
tylko na peWien czas. 

Błędność systemu zabraniającego wy
wozu monety za granicę a znanego pod 
nazwą merkantylizmu dawno już zostala 
dOWiedzioną, jednakże przez pewien czas 
powszechnie był on panującym W Europie 
i zapalonych mial zwolenników, dopiero 
po długich usiłowaniach popartych faktami, 
zdołano wykazać jego fałszywość. 

Pomiędzy przymiotami wymaganemi od 
dobrego pośrednika wymiany, na pier
wszym miejscu polożyliśmy, aby sam przez 
sitt posiadał wartość t. j. był towarem jak 
i inne, które za niego otrzymujemy, a 
przytym pOWinien być ekwiwalentem czyli 
równoważnikiem wartości, t. j. przedmio
tem mającym równą wartość z towarem, 
jaki za niego W danym czasie i miejscu 
otrzymujemy. Aby tak rzeCZyWiście było 
potrzeba żeby znak czyli stempel na mo
necie zwykle odbijany, nie oznaczał wyż-

Ł O W I C Z A N I N. 

szej wartości od tej jaką dana sztuka po
siada, t. jest, aby wartość nominalna odpo
wiadała istotnej wartości metalu mieszczą
cego się W monecie. I w rzeczy samej 
Widzimy, iż pierwotnie wszędzie to miało 
miejsce, czego dowodem może być jedność 
nazwy nadawanej jednostce monetarnej 
i takiejże jednostce wagi; i tak: Sykl Abra
hama jest zarazem sztuką monety i wagą 
srebra, as rzymski oznaczał pierwotnie 
funt bronzu, aureus moneta złota Juljusza 
Cezara i cesarzów aż do Konstantyna, ozna
czał czterdziestą część funta, drachma u 
Greków była zarazem jednostką monetar
ną i jednostką wagi, talent oznaczal za
równo monetę jak i wagę. Początkowo 
nawet nie bito monety w podobny spo
sób jak obecnie, ale krążyfa ona w szta
bach, jak to mialo miejsce aż do ostatnich 
czasów W Chinach. 

Mimo to, W średnich Wiekach powstało 
błędne pojęcie wprost przeciwne poprze
dniemu. Sądzono wówczas, przynajmniej 
ci, którzy działali w dobrej Wierze, że 
stempel odbijany na monecie, który ni
czym więcej nie jest, jak tylko świadec
twem danym przez wladze na oznaczenie 
wlaściWej wagi i wartości każdej sztuki, 
sądzono mÓWię, że tento stempel właśnie 
nadaje rzeCZyWistą wartość, ilość zaś me
talu zupełnie jest obojętną i odnośnie do 
tego pojęcia zaczęto pomniejszać ilość 
czystego zlota i srebra znajdującego się 
W każdej sztuce, zastępując je aliażem 
(mieszaniną z innemi tańszemi metalami). 

(d. c. n.) Fr. Br. 

ćJ .)YOWYf11 ł{oI(U. 

Żeś już odszedł Roku Stary, 
Niezapłacze nikt po tobie: 

Wszystko wziąleś tam, na mary, 
A coś zdziałał, legIo w grobie. 

Złe czy dobre, twoje czyny, 
Jedną miarą mierzyć trzeba: 

I my również nie bez Winy ... 
Powszedniego łalmiem chleba! 

Łakniem dobra dla rodziny, 
I dla matek dni bez jęku: 

W sercach mamy wzniosłe czyny, 
Siłę bytu mamy w ręku. 

Choć trzynastką, kończysz zwanie, 
Roku Nowy-zadaj kłam; 

Wszak nam niesiesz "zmartwychwstanie." 
Z bratnich zmyte, krwawych plam! 

Lat nie pójdziesz innych torem-
Ani Roku, co był z nami; 

Lecz się staniesz drugim, wzorem, 
Nas przepoisz "szczęścia lzami." 

)Yfari. 

Wspomnienia o Kongresie 
Eucharystycznym w Wiedniu 

odbytym w dniach od II-I5 września I9I2 Y. 

(Ciąg dalszy). 
Otwarcie kongresu, pierwszy dzień 

obrad_ 
Pierwsze wrażenie nadzwyczajne, gdyż 

w dniu tym t. j. 11 września odbyło się 
W Rotundzie uroczyste otwarcie Kongresu 
Eucharystycznego przez sta1ego prezesa 
Komitetu Kongresów Eucharystycznych, 
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Biskupa Heylena z Namur (Belgja) Ro
tunda na Praterze, znana z różnych wy
staw, a tak Wielka, że mogłaby pomieścić 
rynek krakowski z sukiennicami, wypeł
niona ośmnastotysięcznym przeszło tlu
mem, którego gwar przypominalloskot 
morza rozbijającego się o brzegi. W tym 
to ogromnym gmachu, ustawiono wysoko 
trybunę dla mówców, biusty Papieża i ce
sarza, i nieprzeliczone rzędy krzeseł i ław 
dla słuchaczów. Obok trybuny stały fo
tele, przeznaczone dla zastępcy cesarza, 
arcyksięcia Piotra Ferdynanda i dworu, 
w głębi dla Legata papieskiego, kardy
na/ów i dostojników duchownych i świec
kich, pomiędzy którymi zauważyłem arcy
księżne: Marję Anuncjatę, Marję Józefę, 
Marję Teresę, ministrów: Hussarka, Dłu
gosza, ZaleskIego, namiestnika barona 
Bienertha, burmistrza m. Wiednia dora Neu
mayera i w. innych. U wejścia do Rotun
dy panował ruch niezwykly. WyszkGlona 
policja Wiedeńska, mogla tylko z trudem 
utrzymać porządek. Fale ludzi nadply
wały i odpływały. Przez rot.undę przesu
nęło się w dniu otwarcia kongresu blisko 
20,000 ludzi. Słychać bylo wszystkie ję
zyki. Widziałem tam barwne stroje ty
rolczyków, hiszpanów, albańczyków, na
szych górali, hucułów, fezy, czapki, kape
lusze, peleryny, gunie-przeważał jednak 
wszędzie strój miejski. 

Pierwszy glos zabrał biskup Heylen, 
jako prezes komitetu międzynarodowych 
kongresów eucharystycznych, i w przemo· 
wie swojej wskazał wielkie rozmiary, jakie 
przybrał kongres \,viedeński i wyraził 
przekonanie, że przewyższy on p ~prze
dnie wynikami i świetnością i podzięko
wał wszystkim tym, którzy do zorganizo
wania kongresu wlasną osobą się przy
czynilt, praedewszystkim cesarzowi, który 
przez przyjęcie protektoratu nad kongre
sem, przyczyni! się wielce do jego UŚWie
tnienia i zasłużył sobie na cześć i wdzię
czność II wszystkich katolików calego 
świata. W końcu zlożył mówca hołd 
Papieżowi Piusowi X kt0rego nazwa ł "Pa
pieżem ko n~resów eucharystycznych". 
Przemówieuie to biskupa Heylena było 
~orąco oklaskIWane. Następnie sekretarz 
konsystorza wiedellskiego Mgr. Meryński 
wstąpil na trybunę i odczytał Breve Piu
sa X zawiadamiające o mianowaniu Kar
dynala Van Rossut11 przedstawicielem naj
wyższej Głowy kościoła na Kongresie. 
Dalej Brewe papieskie wspomina o wiel
kich i wybitnych ludziach, którzy kongres 
zorganizowali. Papież żałuje, iż nie mo
że być obecnym na kongresie. Wyraża 
wielkie uznanie przedewszystkim "gorąco 
ukochanemu synowi Francisz'.owi Józefo
wi" za zasługi położone dla sprawy ko
śCiola, poczem podnosi poparcie, jakiego 
dzieło Kongresu doznało od arcyksiężnych. 
Następnie Ojciec św. poleca w szczegól
ności pieczy Kongresu młodzież, która 
jest nadzieją przyszłości, wreszcie udziela 
cesarzowi, a następnie całemu domowi 
cesarskiemu i wszystkim uczestnikom 
Kongresu Apostolskiego błogosławieństwa. 

Potem ukazała się na trybunie postać 
Legata papieskiego, Van Rossuma który 
Wśród burzliwych oklasków zabral glos, 
snując swoje długie przemówienie z ustę
pu Ewangelji św. Jana, i zaWiadomił, że 
Papież ubolewa, iż nie może osobiście 
brać udziału w tej wspanialej manifestacji, 
jednakże duchem jest obecny z zebrany
mi, którzy przyczyniają się swą obecno
ścią do uświetnienia kongresu. Wyraził 
mówca również pochwały dla domu ce
sarskiego Habsburgów, z powodu ich po
bożności, cnót i Wiary głębokiej. Przy
pomnial też rok 1683 i natchnionego wy
słańca lnocentego XI, kapucyna Marka 
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d'Aviano i Jana Sobieskiego. Ten to Oj
ciec Marek natchnionemi słowami zagrze· 
wał hufce polskie i austrjackie do zwy
cięstwa. Przed bitwą słuchał spowiedzi 
i rozdawał komunję św. setkom rycerzy. 
A kiedy nadeszła chwila rozstrzygająca od
prawił na Kahłenbergu Mszę św. wyspo· 
wiadał król;] polskiego Jana Sobieskiego 
i ks. Lotaryńskiego i udzielił im P. Jezu· 
sa w Komunji św. 

Wyliczając te niespożyte zasługi naro· 
du polskiego dla Kościoła i cyWilizacji, 
zatrzymał się dłużej nad św. Stanisławem 
Kostką, stawiając go za wzór żarliwości 
religijnej i ufności W łaskę Boga, utajone
go w Najświętszym Sakramencie. 

Przedstawiciel Ojca św. Kardynał Van 
Rossum, włada wybornie językiem nie
mieckim, mówi efektownie i robi wraże
nie silne, a głos jego rozlega się dŹVJię-

Ł o W I C Z A N I N. 

stwie ministra Hellepute'a i marszałek 
krainy dr. Sustersicz. 

Wspaniale nClbożeństwo w. katedrze 
św. Szczepana, celebrowane w assyscie 
siedmiu kardynałów i kilkudziesięciu bi· 
skupów, zakończylo pierwszy dzień Kon
gresu. Cała uroczystość otwarcia kon· 
gresu trwala przeszło trzy godziny. Na 
placu Stefana, panował W tym czasie ruch 
niebywały. 

Jednocześnie wygłoszone zostały ka
zania, we wszystkich koścłołClch, dla ka
żdej narodowości W ojczystym języku. 
Tegoż dnia cesarz złożył Wizytę LegatOWi 
papieskiemu, ofiarowując mu wielki krzyż 
orderu św. Stefana, także i inni dostojni
cy kościoła podobne odznaczenia otrzy
mali. 

cznie w calej rotundzie, tak że każde Odpowiedź ... Cha-sta. 
słowo było słyszane i zrozumiałe. 

Kardynał Wiedeński Nagi, witał arcyks. 
Piotra Ferdynanda, jako przedstawiciela Ze słoneczkiem szukaj ciepła-blasku, 
cesarza, dziękował wszystkim, którzy sta- A z ptaszętami śpiewami się naciesz, 
rali się O dojście Kongresu do 'skutku i Zaś od ~zieciny ~~ bawi s.ię w pias.ku 
OŚWiadczył, że kongres ten pozbawiony Naucz Się kochac I szczebIOtać pacierz. 

jest wszell{iego charakteru politycznego, . Spójrz w dzień świąteczny, kiedy ludek Boży 
że jest uroczystością czysto religijną. w wiejskim kościele,)ak dojrzałe kłosy, 

Imieniem rządu austrjackiego, powita! W prochu nicestwa na klęczkach się korzy 
kongres minister OŚWiaty i wyznań dr. Hus- I śle westchnienia do Pana w niebiosy ... 
sarek, wspominając w swej mOWie, że 
katolicyzm w Austrji ma historję kilku
nastowiekową, bo . w Akwilei, w Pola, w 
Spalato i innych miastach Pobrzeża chrze
ścijaństwo zabłysło już za ery rzymskiej. 
Potem apostołowali na ziemiach obecnie 
austrjackich śWięci: Sęweryn, Ruprecht, 
Cyrył, Metody i inni. Sw. Jan Kapistran 
pracował nad umocnieniem chrześcijań
stwa, gdy z Południa groził zalew turecki. 
"Nie jest to przypadkiem - mówił dalej 
minister - lecz zawdzięczamy mądrej de
cyzji Kardynała dra Nagla, że zebranie 
to przypada właśnie w tym dniu, który 
poświęcony jest wspomnieniu owych peł
nych sławy walk, jakie staczało wojsko 
pod sztandarem Habsburgów i pod sztan
darem chlubnej pamięci walecznego króla 
polskiego Jana Sobieskiego w obronie 
Wiednia". 

Następnie wyrazi! mówca cześć dla 
obecnego Papieża, jako następcy Inocen
tego XI który Europę wzywał w r. 1683 
do obrony Wiednia. W końcu zakoń
czył swoje przemówienie składając hołd 
dla ideałów religijnych kongresu i dla św. 
Eucharystji. 

To wspaniale, energiczne i prawdziWie 
męskie przemówienie dra Hussarka, pod
kreślające dobitnie katolicki charakter 
państwa, a pełne akcentów szczerości 
przekonania-wywarlo ogromne wrażenie 
na nas; to też szczególniej obcy, przybyli 
z dalekich stron, gdzie w polityce nie po
płaca religijność, a rządy muszą tolero
wać ateizm lub ulegają same wpływom 
bezwyznaniowyth nieprzyjaciół Kościoła, 
oklaskiwali śmiałe wyznanie ministra o-
ŚWiaty. . 

Marszałek Dolnej Austrji i weteran 
walk parlamentarnych katolików ks. Aloj
zy Lichtenstejn, zapewnił uczestników kon
gresu, że mimo niechętnych głosów prasy 
liberalnej, cały kraj wita z najWiększą 
sympatją zjazd ów, zwołany pod znakiem 
czci Sakramentu ołtarza, i wzywał do po
pierania codziennej prasy katolickiej, w 
wa:lce z nieprzyjaciółmi Wiary i Kościoła. 

Ks. Prałat Svoboda, profesor uniwer
sytetu Wiedeńskiego, wygłosił interesują
cy odczyt o celach i ideach podstawowych 
kongresów eucharystycznych. Przemawiał 
i burmistrz wiedeński dr. Neumayer, a z 
pośród mówcóW za2ranicznych, belgijczyk 
dr. Brifaut, który Występował W zastęp-

Patlz, jak maleje nieskończony przedział: 
Ojciec niebieski dojrzał serca rany, 
Jeszcześ nic nie rzekł, nic-eś niepowiedział
Juz-eś pocieszon już-eś wysłuchany. 

Ach, przyłóż ucho do łona tej ziemi 
I wskocz na chwilę w głębie oceanu, 
Lub leć w bezmiary z gwiazdami złotem i 
I słuchaj pilnie:-wszystko śpiewa Panu! 

Wstąp na wyzyny, nie schodź na pochyłość! 
Patrz, wszechświat cały to Boza świątnica ... 
Niech serce bije jałt czysta krynica
Odczujesz . wtedy, że Bóg-to Wszech-

Więc kochaj Boga, padaj na kolana 
I módl się za mnie Ty moja nieznana, 
Ja wzajem będę modlił się za Ciebie ... 
Ufaj, że Bóg Ci smutki ukolebie. 

[miłość. 

)Ilizar. 

Stary aktor. 
Romski już nie mógł grywać. Astma 

i bardzo osłabiony wzrok były głównymi 
powodami, że został suflerem i przepisy
waczem ról. Z początku taka degradacja 
bolała Romskiego, drażniła jego miłość 
własną, upokarzała ambicję artysty lecz 
z czasem przyzwyczaił się do tytułu sufle
ra. Na jego ogolonej twarzy, jakby z ciem
nego marmuru wykutej, osiadła rezygnacja. 
Czuć jednak było, że pod zimną maską 
obojętności chowała się dusza pełna bólu. 
Dotąd wesoły-stał się smutnym, grzecz
ny - opryskliwym, wytworny w dowcipie, 
praWie cynicznym. Ale i z tego się śmia
no, ze względu na jego przeszłość pierwszo
rzędnego komika. jednak Romski w chle
rarchji teatralnej coraz niżej spadal. Zo
stał reżyserem w amatorskich teatrach, 
wreszcie suflerem. On, Romski, sufletem 
amatorów ależ to cios najboleśniejszy dla 
aktora. Patrzeć na niezaradność amato
rów na scenie, anarchję ruchów, brak 
wszelkiej harmonji i tonu, więc spluwał 
i wyciągał rękę po "bonifratra"."') Mial 
.lal do Kolegów, że go opuścili, że mu 
kazali patrzeć na parodjoWanie Sztuki, 
jemu, który kochał, rozumiał Sztukę i był 
Jej niepodzielnie oddanym. Nie złorze-

*) kieliszek. 
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czyi im jednak, bo Wiedział że aktorzy to 
stado drapieżnych ptaków; najsilniejszy 
bierze dla siebie nailepszy kąsek, o in
nych ani dba; Wiedział że na niewielki 
odsetek artystów, przypada bardzo dużo 
matołków, kabotynów, powodujących się 
zazdrością i żądzą wywyższenia za wszelką 
cenę, którzy zastosowywali W życiu W ca
łej rozciągłości deWizę: "Cel UŚWięca środ
ki". Romski sam niegdyś tak postępował, 
krzywdził słab~zych, przeto nie dziwił się. 
Staremu orłOWi zamkną! się dziób, nie 
mógł żerować, Więc musiał ginąć W oto
czen'iu braci-orłów. Pewnego razu za
proponowano Romskiemu wyjazd na łato 
z trupą. Zgodził się chętnie, lubo zdzi
Wiony, że go sobie przypomnieli ale prze
cież i aktorzy mają dobre chwile; tembar
dziej że trupę organizował nie dyrektor
zawo.dowiec ale literat, niegdyś aktor, 
I,tóry znał Romsł{iego z dawnych, lepszych 
czasów. 

Na letnisku Romski czul się lepiej, 
astma go nie męczyła, to też mógł z po
wodzeniem suflerować, a nawet grywal 
"epizody"; zwłaszcza gdy czuł się gorzej 
i kaszel przeszkadzał mu suflerować, za
stępowali go inni, a on szedł na scenę. 
Na scenie wstępowało weń życie, jakby 
się odradzał, sądził Więc chwilami, że mo
że uda mu sie wrócić na scenę. Illstynk
townie unikał "budki", rozumiał dobrze, 
że wilgoć i kurz zabójczo działały na jego 
piersi, że budka suflerska to grób dla nie
go. Romski czul się lepiej, im rzadziej 
grywał, a nawet dyrektor dal mu raz rolę 
szmaciarza W jednoaktówce "Na ulicy". 
Z młodzieńczym niemal zapałem wziął się 
do roli. Po przygotowaniu niecierpliWie 
czekał chwili, kiedy będzie mógł zagrać 
i dOWieść, że może jeszcze grywać. Przy
szedł upragniony wieczór. Romski zaczął 
grać. Musiał dużo mÓWić; z początku 
mówił płynnie lecz po pewnym czasie 
uczuł brak pOWietrza, zacinał się, myli1, 
a tam publiczność, głupi, małomyślący 
tlum śmiał się w dodatku sufler, sadząc 
że Romski zapomniał roli, bez ceremonji 
zupełnie glośno podpOWiadał, ośmieszając 
sytuację. Romskiemu pot wystąpi! na czoło 
lecz mówił, chWiał się na nogach lecz 
mówił, byle prędzej, byle zejść ze sceny 
i uciec od oczów ludzkich. Romski chciał 
zostać sam, Więc po wyjściu. z teatru szu
ka! ustronnego miejsca, zdala od ludzi, 
żeby uspokoić nerwy, przyjść do równo
wagi; chciał wejść w siebie, ukoić ból 
serca, poskarżyć się Bogu wobec ciemnej 
nocy i iskrzących gWiazd ua niebie . Noc 
była cicha, majestatycznie panująca nad 
światem, potężna i łagodna, obojętna a 
przyjmująca łzy i skargi osamotnionych 
dusz, szukających ulgi w jej mrokach. 
Romski szedl przed siebie; kaszel go mę
czył, nogi chwilami odmaWiały posłuszeń
stwa lecz szedł, wreszcie siadł na ławce. 
Oddychał ciężko i chciwie łykał pOWietrze. 

Nic po mnie-wyszeptał, a właściwie 
wykasła!. Nie mogę już, ha cóż robić. 
Tak mi ciężko i smutno-skarżył się sam 
przed sobą. Oparł się o poręcz ławki i 
patrzył tępym Wzrokiem przed siebie. 

Zmęczony jestem-mówił-chce mi się 
spać. Nikogo na śWiec.ie, sam jestem. 
Pochylił głowę i drzemał. Cząsami jeno 
zakasłał, jęknął i powoli zasypiał. Sen 
był dla Romskiego najlepszym przyjacie
lem. Wrażenia nagromadzone pod cza
szką znalazły ujście we śnie. Wypływały, 
przeradzały się v. najaki i nieokreślone
go kształtu postacie, i przesuwały się przed 
podnieconą wyobraźnią śpiącego, tworząc 
sceny o jakich można tylko marzyć. 

Wyobraźnia Romskiego wytrzeszczyła 
oczy i z pewnym lękiem przyglądała się 
korowodom nieuchwytnych mar. 
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~łyn~ły Więc jakieś Ilimfyo kuszącym 
spoJrzeniu, to znów bladolice rusałki z 
zielonym owłosieniem, tańcząc i nucąc 
nieznane melodje, a było ich tak dużo, że 
niepodobna przyjrzeć się każdej, choć by
ły ciekawe i utworzyly tłum niby niesforny, 
a jednak harmonijny, śpiewający prze
piękny hymn. Lecz na czyją cześć? Tu 
oczom wyobraźni Romskiego nowy przed
stawi! się widok. Po przejściu korowodu 
zobaczył jakąś tęczową, wysmllkłą postać 
z laurowym wieńcem na głowie, o pięknej 
greckich rysów twarzy, oczach z ciemne
go lazuru, z wyrazem dumy i królewskiej 
obOJętności, a obok niej paziów-amorków 
z wieńcami. Nieprzejrzany tłum ludzi ci
snął się do Niej z wyciągniętemi rękami, 
a Ona od czasu do czasu brała wieńce 
z rąk paziów i rzucala w ten tłum, wów
czas w tłumie kotłowało się, słychać byto 
krzyki, z/orzeczenia, nawet jęki, wreszcie 
szczęśliWiec, na którego skronie pad! wie
niec, wybiegł z tłumu. Romski niepomier
nie dziwi! się, dlaczego ludzie tak ubie
gają się o wieńce. 

Kto jesteś-zapytał Nieznajomej. 
Spojrzała na Romskiego zdziWiona. 

Nie Wiesz, kto jestem; jesteś człOWiekiem 
i nie znasz mnie, nie słyszałeś o mnie
to dziwne. Jestem Sława-dodała i chcia
la odejść lecz Romski wyciągnął ręce i 
zawolał: daj mi jeden z twoich Wieńców. 

Sława parsknęła śmiechem: /lie znasz 
mnie i chcesz wieniec. 

Romski chciał się wykręcić po aktor
sku i pOWiada: ciemno jest, Więc Cię nie 
poznalem, ale ja przecież Cię znam. 

Zbytek łaski - odrzekła Stawa - mnie 
trzeba pożądać żeby poznać, trzeba Iw
chać, żeby otrzymać wieniec, ' mieć na
strój kochanka, oczekującego przybycia 
umiłowanej, żeby mnie poślubić. 

Ależ ja jestem żonaty. 
Głupi jesteś-zniecierpliwiła się Sława. 
No, niebardzo-mruknął urażony. Wła-

śnie, że bardzo głupi. Zresztą mogę się 
rozwieść z żoną-zaproponowal Romski. 

Jakto, chcesz mnie poślubić, stary nu
dziarzu? 

Bardzo stary nie jestem i nudziarz też 
nie; a by toby nam dobrze; ja bym suflero
wał, przepisywał role, ty byś mi pomagała. 

Sława wzruszyła ramionami. 
Komu to światu imponować-zawolala

ot lepiej siądź pod piecem dziadku i od
mawiaj godzinki. 

Co, ja dziad - żachnąl się Romski -
pod piecem godzinki. Ty idź pod piec ... 
głupia. 

Sława sponsowiala. 
Nie byłabym kobietą-rzekła-gdybym 

Ci darowała takie ubliżenie, Więc Wiedz że 
nietylko ty ale całe twoje pokolenie umrze 
w zapomnieniu-i odeszła, a za Nią amor
ki i tłum. 

Zrobiło się pusto i Romski zamyślił 
się. Z zamyślenia zbudził go szelest i zo
baczył bardzo chudą, podstarzałą damę 
w średniowiecznym stroju, która zdążyła 
,obok niego usiąść. 

Dobry wieczór panu--szepnęła. 
Dobry Wieczór-odpowiedział Romski 

i trochę odsunął się, zaniepokojony obec
nością damy. 

Pan tak sam siedzi? . 
Jak pani Widzi-odburknął niechętnie. 
Pan nie w humorze? 
Humor daWno djabli wzięli. Na każ

dym kroku nieprzyjemności. Ciężko żyć
westchnął. 

Lepiej umrzeć-podszepnęła dama. 
Co? Umrzeć? Ja, co prawda, nie mam 

Wielkiej chęci umierać ale z przyjemno
ścią napiłbym się maślanki"). 

*) wódki. 
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Napije się pan? To dobrze, nawet 
mam tu butelczynę niezgorszego koniaku, 
zagraniczny i wyciągnęła z pod mantylki 
butelkę· 

Jakaś niezgorsza kobiecina-pomyślał 
sobie. Wziął butelkę i zaczął pić; pił dłu
go, rozkoszując się płynem, od którego 
jaśniej mu się robi/o. 

A pani skąd się tu wzięła - zapytał, 
oddając puste naczynie. 

Szukałam samotności. 
Ja też szukatem spokoju. 
Tośmy oboje w jednym celu tu przy

szli. 
A tak. Ale myśmy nieznajomi. Po

zwoli pani że się przedstawię. jestem 
Romski, artysta dramatyczny. 

Bardzo mi przyjemnie - rzekła dama 
i podała Romskiemu rękę. 

jakąż pani ma zimną rączkę-zawołał 
Romski, nie mogąc opanować przykrego 
Wrażenia. 

Przez chwilę milczeli. 
Trunek jednak działał i Romski czuł 

chęć wywnętrzenia się. 
Psie życie, marny świat-zaczął. 
Marny ŚWiat-jak echo odpOWiedziała. 
Nikogo nie mam, własna żona i to 

djabła warta. 
Która to kobieta jest stałą-rzekła da

ma-każda zdradzi; ja jedna jestem wierna. 
O tak, pani jesteś dobra, bardzo do

bra-mówi! kładąc głowę na jej ramieniu. 
W moich ramionach dobrze będzie 

twojej głowie-szeptała. 
Trochę za chude-zauważył. 
Lecz kobiece-kusi/a. 
To prawda-mówił, coraz beZWładniej 

opuszczając głowę-ałe nie wiem kto je
steś. 

Dama przez chWile zawahała się. 
Wy aktorzy pospolicie nazywacie mnie 

Kostusią· 
Tyś śmierć- przeraził się i chciał ucie

kać lecz stracił władzę w całym ciele, 
Więc jeno W panicznym strachu trząs! się. 
A śmierć tuliła go do siebie, nucąc przed
zgonną piosenkę: śpij mój słodki, śpij 
mój miły, śpij; cialo pójdzie do mogiły, 
śpij. Luli, luli-śpij, śpij, śpij. 

RomsKi usnął na Wieki. 
}otpek. 

"Cudze chwalicie, swego nie znacie 
Sami nie wiecie co posiadacie". 

Słowa te jak przed laty, tak i dziś, 
niestety, dadzą się ząstosować do nasze
go ogółu. Nie znamy swego kraju, nie 
staramy się go poznać; nie wiemy jakiemi 
skarbami obdarzyła nas przyroda, nie wie
my jakle zabytki drogocenne przekazała 
nam przeszłość. 

U nas, w Polsce do niedawna jeszcze 
tak bywało, że młodzieniec "dobrze wy
chowany" mógł nie znać Krakowa, Wilna, 
Gniezna, ale spłonąłby rumieńcem wstydu 
w salonie, gdyby choć pOWierzchownie 
nie znal Paryża. 

A czyż może miłować kraj swój czło
wiek, który obce ZWiedzał strony, a ro
dzinnej ziemi nie poznat? Czyż mi!uje 
kraj swój ten ojciec, co zwiedzanie cu
dzych krajów uważa za dokończenie edu
kacji syna, a ani mu przez myśl nie przej
dzie, że ZWiedzić kraj własny jest obo
wiązkiem religijnym obywatela Polaka, 
jest, że tak pOWiem podróżą mahometa
nina do Mekki, od którego to obOWiązku 
ojczyzna zwalnia tylko najuboższych swych 
synów. 

jeden z znakomitych uczonych wyrzekł, 
iż nic nie jest prawdziwszego nad podanie 
Mojżeszowe, iż Bóg stworzył człowieka 
"z mułu i ziemi". To bowiem co ziemia 

wydaje, staje się pokarmem człowieka 
i zamienia się w jego cialo, krew, móz;g 
kości. 

A ziemia ta ojczysta jest zlączona nie
rozuzielnie z prochami przodków naszych, 
zroszona kroplami ich znoju, krwią set
nych pokoleń i gdyby można bylo w na
turze oddzielić krew pomarłego narodu 
od ziemi, to ze ściśniętej garści ziemi 
rodzinnej pociekłaby ta sama krew, która 
w żyłach naszych krąży. 

Ziemia zatym macierzysta jest częścią 
jestestwa narodu i naród cały jest skibą 
ziellli ojczystej. 

Należy przeto korzystać z każdej spo
sobności, aby kraj i jego właściwości 
przyrodzone, zabytki historyczne, jego 
mieszkańcy i dzieła ich rąk poznać, gdyż 
tylko osobiste zetknięcie się z ziemią ro
dzinną i jej wtaściwościami prowadzi do 
jej poznania i ukochania. 

Nie można znać, ani kochać kraju, 
nie żyjąc pełnią jego życia, /lie oddycha
jąc wonią jego pól, nie hucząc wraz z 
szumem jego lasów, nie szemrząc wraz 
z szmerem jego strumyków, nie kołysząc 
się na falach jego wód, nie wtórując śpie
wowi jego ptactwa, nie ciesząc i nie bo
lejąc radością i smutkiem jego ludu, nie 
dumając nad jego przeszłością w ruinach 
jego zamczysk. 

Wyjdźmy W pole, do lasu, nad stawy, 
nad strumienie, przebiegnijmy bliższe i 
dalsze okolice kraju, zapuśćmy się w jego 
góry i doliny~ Tam zapomnimy o dole
gliwościach i cierpieniach, o bólach ści
skających serce na myśl o nienormalnych 
stosunkach ludzkich, które w mieście na
suwają się nam na każdym kroku. 

Tam powrócimy do równowagi moral
nej, umysłowej i cielesnej, tam dusza na
sza rozśpiewa się uWielbięniem dla praw 
przyrody, tam serce przejmie się uczu
ciem uznania dla jej wspaniałości i piękna, 
stamtąd powrócimy pokrzepieni na ciele 
i duszy. 

Idźmy między lud, uczmy się u niego 
i OŚWiecajmy ~o z kolei, gdyż tylko w jego 
naturalnych siłach tkwi zarodek przyszło
ści kraju. W tym bezpośrednim ze
tknięciu się z ziemią rodzinną, z jej przy
rodą i ludźmi, zyskamy te pierWiastki du
chowe niezbędne dla myśli twórczej i dla 
stosunków z ludźmi, które staną się pod
waliną dalszego kształcenia naszego umy-
slu i serca. . 

Idźmy Więc na tono przyrody, z której 
wyrośliśmy, gdyż tylko w zgodzie z przy
rodą żyć zdrowym, normalnym życiem 
możemy. 

K. Pz·askowski. 

)(roqi/(a l11iejscowa. 

+ Choinka w szkole fabryki Chemicz
nej. Zapowiedziana na dzień 6 b. m. w 
święto Trzech Króli, choinka, zgromadziła 
liczne grono dzieci robotników fabrycz
nych w murach szkoły. Po odśpiewaniu 
kolęd i wygłoszeniu deklamacji przez 
dzieci, przy oświetlonej i strojnie przybra
nej choince, pięknemi i podnioslemi slo
wami przemówił serdecznie do dziatwy 
dyrektor fabryki p. Kazimierz Kiślański, 
wyrażając żal, że tak mato rodziców i 
opiekunów przyjęto udział w tej tak milej' 
uroczystości. Na zakończenie dziatwa 
została obdarzoną łakociami. 

+ Zebranie w Małszycach. W dniu 6 
b. m. w chacie gospodarza Kaźmierskiego 
w Ma!szycach odbyło się zebranie przed
niejszych gospodarzy, zainicjowane przez 
nich samych, w celu omówienia spraw 
ZWiązanych z rolnictwem i produkcją rol-
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ną. Posiedzenie zagail p. Kaźmirski i W 
·gorących słowach dowodzil aby za przy
kładem zagranicy. nasi Włościanie zrze
szaii się, własnemi silallli zakJadali war
-sztaty do przerobu produktów rolnych. 
W zakończeniu ' p. Kaźmirski dodal, iż 
dzieci dorastają, ludności przybywa, a zie
mia się nie rozszerza, jeżeli tak dalej 
będziemy szli każdy pojedyńczo, to nas 
bieda zje. Dlatego należy na początek 
nawet mniejsze poczyl1ać zamierzenia. 
Jeżeli tak zaraz nie możemy wybudować 
cukrowni - budUjmy przędzalnie lnu, kro
chmalnie, suszarnie cykorj i-byle znaleźć 
pracę dla naszych dzieci i aby surowy 
materjał nie wych0dził od nas - lecz by
śmy go sami przerabiali. RÓWnież za
bierał głos p. Edward Nowakowski - po
tWierdzając wywody pierwszego mówcy, 
zaznaczył z zadowoleniem, że nasi wło
ścianie zaczynają serjo myśleć o popra
wieniu swej doli i swych dzieci, aby im 
tu tworzyć warsztaty, by niepotrzebowali 
udawać się po pracę do wrogów swego 
narodu, niemców. P. T. Kurczak rÓWnież 
rozwinął myśl przerabiania u siebie pro
duktów surowych i podniesienia produkcji 
ziemi, a co zatym idzie i jej wartości. 
W Czechach-mówił dalej mówca-panna 
mająca posagu pół morgi gruntu, nazywa 
się bogatą, a u nas i dwie nic nie znaczą
ale też i wydajność i wartość ziemi jest 
trzy razy Większą. Są miejscowości, że 
-całe rodziny utrzymują się z jednej morgi, 
hodując jedynie kWiaty i sprzedając w 
miastach. Zrażać się niczym nie należy, 
kapitalów nam nie brak - gdyż lokujemy 
sumy . po różnych kasach na nieWielkie 
procenty, które włożone w przedsiębior
stwa - oprócz zysków, wzbogacałyby kraj 
i po dnosily nasz przemysł. 

Dalszym przedmiotem obrad był pro
jekt zbudowania przędzalni lnu-postawio
ny przez samych włościan, którzy już w 
tej kwestji zasięgali informacji u p. Ło
puskiego, instruktora Siedleckiego T owa 
rolniczego i inżyniera Krempke'go, którzy 
specjalnie oddają się tej części przemysIu 
rolnego. P. Łopuski mial nawet osobiście 
wziąć udział w obradach, lecz nie przy
był, wysIano doń list z prośbą o nazna
czenie dnia przyjazdu-aby mogli urządzić 
drugie zebranie w tej kwestji. 

+ Jasełka. W nadchodzącą niedzielę 
() godz. I po południu w sali Stowarzy
nia Robotn. Chrześcijan, po raz ostatni 
w tym roku odegraną będzie ,Jasełka", 

'przeważnie dla ludu Wiejskiego. Ceny 
biletów są niskie, aby umożliwić bytność 
wszystkim braciom włościanom, nawet naj
biedniejszym, a następnie wybrano i porę 
wczesną, aby przed wieczorem mogli po
-wrócić do swych domów. Bilety należy 
nabywać przed przedstawieniem przy wej
"eiu na salę. 

+ Wieczór polskiej szkoły żeńskiej. W 
środę dnia 8-go b. m. o godzinie 6-ej wie
czorem odbyło się W teatrze miejscowym 
dla zaproszonych rodziców i gości przed
stawienie amatorskie uczennic polskiei 
szkoły żeńskiej, pozostającej pod kierun
kiem przełożonej p. Teofilowej Bronikow
skiej. 

Rodzice, którzy byli obecni na przed
sta wieniu mogli .podziwiać uczęszczające 
do freblówki swoje Alinki, Danuśki, Lu
de, Stasie i Wandzie, które, przy podję
tej niestrudzonej pracy swej sympatycznej 
nauczycielki p. Heleny Straszyńskiej, śmia
to i z wdziękiem wykon'y'wały śpiewy i 
deklamacje,-w rodzaju nSpiew Rolnika" 
"Lis i kurka" i t. p. Już to przyznać na
leży p. H. Str., że posiada dar ujmowa
nia dzieci (w Wieku 4 do 7 lat) które z 

Ł O W I C Z A N I N . 
• 

natury żywe jak polne koniki, niczym nie 
zepsuły efektu całości. 

Następnie już starsze panienki szkoły, 
odegrały komedyjkę 3-aktową "Skarg'a" 
pod umiejętną reżyserją zawsze chętnego 
p. J. Bzowskiego, który widocznie nie 
szczędził trudu, gdyż komedyjka odegraną 
była bardzo poprawnie. 

Grą i rezonerją wyróźnialy się: panna 
Janina Schmidtówna, w roli Zośki i pan
na Helena Pachówna, w roli Walentowej, 
zaś panny: Hoppe, Ciott, Górska, Polan
kieWlcz, Podolszyńska, Wa!czakówna przy
czyniały się dzielnie do dobrego wykona
riia sztuki. 

Po przedstawieniu odbyła się zabaWa 
z tańcami, które prowadzit niestrudzony 
zawsze p. Klimaszewski z p. Grabowskim. 

+ Oddział Polskiego Towarzystwa Kra
joznawczego wraz z Muzeum i Czytelnią 
pani Haliny Brzozowskiej, przenosi się za 
dni parę z domu pana Janczi do domu 
pana Gianotti W Starym Rynku, 'do mie
szkania na piętrze, nad sklepem pana Ant
czaka. 

Z powodu gruntownej restauracji mie
szkania, otwarcie lokalu, Muzeum i Czy
telni nastąpi po uplywie pewnego czasu. 
O dniu otwarcia podana będzie Wiadomość 
W "Łowiczaninie" 

+ Zebranie ogólne Towarzystwa Krajo
znawczego. W dniu 8 stycznia odbyło się 
zebranie ogólne Członków Oddziału Pol
skiego Towarzystwa Krajoznawczego i 
wprowadzonych gości, przy współudziale 
Delegatów z Warszawy, panów: Aleksan
dra Janowskiego i Michała Wisznickiego, 
Członków a zarazem Wice-prezesów Za
rządu Głównego Towarzystwa. Przybyło 
na zebranie 22 członków, ponieważ w myśl 
ustawy do prawomocności zebrania ogól
nego potrzebna jest 1/3 członków mieszka
jących w tymże mieście, przeto zebranie 
odbyć się mogło. 

Przebieg obrad, sprawozdanie działal
ności Oddziału i wyniki wyborów do Za
rządu podane będą później. 

+ Amator świniny. W styczniu r. b. 
w nocy na folwarku Zduny, z chleWika 
służby folwarcznej, zginęły trzy sztuki 
trzody chlewnej. Dzięki energicznej dzia
łalności starszego strażnika Bąkowskiego 
ucząstku Michala Góreckiego, który tro
piąc złodzieja po śladach, odnalazł skra
dzione sztuki we wsi Plecka, powiatu Ku
tnowskiego. Właściciel chlewa, w którym 
odnaleziono skradzione sztuki, Józef Wa· 
liszewski, znany amator cudzej własności, 
tłomaczył się tym, że wyszedłszy rano 
z domu napotkał błąkające się świnie na 
drodze i z litości aby nie zmarzły, napę
dził do swego chlewa. Nie zwracając 
uwagi na czułe i litościwe serce, Józef 
Waliszewski został aresztowany i osadzo
ny W kozie, gdzie rozmyśla nad zniko
mością świata i smakiem niedoszłej 
szperki. 

+ K!lrsy tygogniowe dla Włościan. W 
dniu 26 stycznia o godzinie 9 rano rozpo
czynają się W Warszawie tygodniJWe kursy 
dla włościan i trwać będą do l-go lutego. 
Koszt wynosi za naukę, mieszkanie i utrzy· 
manie rb. 6 kop. 60 od osoby. O ile kto 
korzysta tylko z Nauki bez utrzymania 
płaci rb. 3. Zapisy słuchaczów na te kursy 
już przyjmuje Centralny Wydztał Kólek
Warszawa, Erywańska 16. Liczbę słucha
czów oznaczono na 120 osób. Wobec 
ograniczonej liczby słuchaczów i wobec 
donośnego znaczenia tych kursów, należy 
korzystać z okazji i wcześnie się zapisy
wać pod wskazanym wyżej adresem. 

+ Zanik człowieczeństwa. Mieszkaniec 
wsi Rząśno Pawel Białas, mając na utrzy-
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maniu, tak zwanym elemencie, matkę 
rodzoną, Marjannę Białas, oddzieliI matce 
na mieszkanie izbę bez pieca, nigdy nie
opalaną. W oknach zamiast szyb, były 
deski, w ścianach i pod przyciesiami - . 
dziury, tak, że w izbie było gorzej jak na 
dWorze. I bylaby tak siedziała Marjanna 
Białas, 66 letnia staruszka, w brudzie, ro
bactwie i zimnie, gdyby nie interwencja 
starszego strażnika Bąkowskiego ucząstku 
Michała Góreckiego, który przekonawszy 
się o złym postępowaniu syna z matką, 
uwolnił z ciemnicy biedną kobietę, a na 
niegodnego syna spisał protokół, który 
zostal przedstawiony władzy do pociągnię
cia Pawła Białasa do odpowiedzialuości 
sądowej. Dodać należy, że Paweł Białas 
odziedziczył pd rodzicach 20 morgów zie
mi i jest względnie zamożnym. 

+ Z żałobnej ka!"ty. W dniu wczoraT
szym odprowadziliśmy na wieczny spo
czynek zmarłą po blizko rocznej ciężkiej 
chorobie Ś. p. KAtarzynę Bronikowską. 
Zmarła czas dluższy by ta nauczycielką w 
progimnazjum żeńskim-cicha-łagodnego 
usposobienia, była lubianą przez tych, któ
rzy ją bliżej znali. Przed rokiem najnie
spodziewaniej ułegla ciężkiej niemocy, 
której już organizm zwalczyć nie byl w 
możności; aż wreszcie Wszechmocny po
woła/ Ją do Siebie... W zmarłej tracą 
bracia i siostra-dobrą towarzyszkę życia. 
Cześć Jej pamięci. 

+ 25 lecie kapłałłsl<ie. W dniu 22 stycz
nia r. b. przypada 25 lecie ślubów kap
łańskich Iks. Kanonika Niemiry, który 
przyjmuje czynny udział w naszej pracy 
społecznej. Grono znajomych, życzli
wych i przyjaciół zakrzątnęło się by god
nie uczcić zasługi jabilata. 

+ Bal rzemieślniczy mający się od· 
być w nadchodzącą sobotę, budzi duże 
zainteresowanie, z czego sądzić można, 
że się uda. Grać będzie do tańca or
kies tra Aleksopolskiego pułku. 

+ Z Prąsy. W I-ym numerze tego
rocznego "Swiata" spotykamy się przede
wszystkim z przeglądem lat minionych. 
W artykule wstępnym "Godziny historji" 
autor notuje ważniejsze chwile w życiu 
politycznym Europy W przeciąg:.! zeszłego 
stułecia. Bardziej szczegółowo niedawną 
przeszłość przypomina nam "Bilans mi
nionego roku". 

"Przeszlość i przyszłość POWiśla War· 
szawskiego" dzięki licznym ilustracjom 
pozwala orjentować się w sytuacji dziel
nicy, ku której w najbliższej przyszlości 
przesunie się punkt ciężkości rozwoj u 
naszego miasta. 

W dziale pOWieściowym obok dalsze
go ciągu ·,Gromady" J. Weyssenhoffa za
mieszcza "Swiat" nowe\lę Z. K. Nalkow
skiej "R,óża Palatynu" i rymy duchowe 
Anioła Slązaka ("Pątnik anielski") w pięk
nym przekładzie J. Jankowskiego. Num er 
zawiera okolo 60 ilustracji. 

+ 'Nowe pisma: Od 1 stycznia p ocząt 
wychodzić w WarszaWie "Kur/er Ilustro
wany". Kurjer wychodzi codziennie rano. 
Treść inform3cyjna skrzętnie zebrana, nie
które artykuły i wypadki są ilustrowane. 
Cena kwartalna na prOWincji r;J. 1.75. 

"Kttkt'elki". NadesIano nam num er 1 
okazowy "Tygodnika Karykatur" wyda
Wnictwa artystycznego kolorowo- ilustro
wanego. Treść jak w ogóle we wszy
stkich pismach humorystycznych bywa i 
udatną i nleudalą, gdyż na dowcip każdy 
pod innym patrzy kątem, niemniej nal eży 
się czasem człOWiekOWi pośmiać. 

"Gaze!a WlościaJiska". Wyszedł oM 1 
"Gazety Włościańskiej" tygodnika spole
cznego, literackiego, rolniczo-prz emysło-
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wego i handlowego, poświęconego spra
wom włościańskim. Numer starannie zre
dagowany, odznacza się doborem poży
tecznych artykułów. Cena kwartalna na 
prowincji rb. 4. 

+ Z kroniki myśliwskiej. Dnia 4 sty
cznia r. b. w majątku Braki p. Józefa Mo
d1ińskiego odbyło się poiowanie z nagan
ką. W 18 strzelb W 10 miotac _. zabito 
182 zajęcy, 6 bażantów, 6 królików, 29 
kuropatw i 1 zdziczałe~o kota. Królem 
polowania był znany z dobroci strzałów 
p. Zygmunt Donimirski z Kożuszek, któ
ry mial na rozkładzie 31 sztuk. Podczas 
obiadu znany ze swej gościnności gospo
darz wniósl pierwszy toast na cześć króla 
polowania, który w odpOWiedzi zaim pro
wizowal co następuje: 

A dokąd to sąsiedzie o tak wczesnej porze, 
Przecież zaledwie szarzeje na dworze? 
Bo dziś u Modlińskiego Józia polowanie, 
Śpieszę, żeby nie spóźnić. O 8-ej śniadanie. 
Rzekłem i dałem rozkaz "w cugle" stangretowi, 
Wiedząc, że o tej porze już w Brakach gotowi. 
Pan Józef na progu gościnnie mnie wita; 
"A czego to tak późno?" jak zwykle mnie pyta. 
Bo chociaż człowieku i w nocy się zen .. iesz 
Zawsze od staruszka "za późno" oberwiesz. 
To też całe życie p. J, się nie spóźniał 
I dobrobyt u niego za to się wyróżniał. 
A majątek jego nie "Braki" a Wzory 
Winien się nazywać, bo od owej pory 
Zmienił się jego wygląd i jego uroda 
I gospodarstwo płynie gładko jako woda 
Lecz największą różnicę, myśliwy Mosanie 
Zauważysz, ty człeku, w dzielnym zwierzostanie. 
Zające, bażanty, kozioł, lis i sarna 
Mnożą się jak u Noego. Korytka do ziarna 
W lesie porozstawiane, zwierzyna się tłoczy, 
Bażant trochę od lisa, lis od sarny boczy. 
A gdy ławą naganka pędzi rój zwierzyny, 
Myśliwemu kraśnieje twarz, jak u dziewczyny 
l serce mu łomoce, jak by wzlecieć chciało 
l jak by w swej komórce już miejsca nie miało. 
Lecz chwila to krótka, rozum bierze górę, 
Serce milknie, tężeje, patrzę, zwierzę bure, 
Metr przednim, trzask krótki i piasek zaryty 
Za nisko! Kot czmychnął w las wrzosem podszyty. 
Huk strzałów dookoła, echem się roztacza, 
Właśnie mam na muszce komorę rogacza 
W tym widzę przed sobą czapkę naganiacza 
Nie wolno przed siebie, tylko poza linją. 
Strzelcy się zwracają, lufy fuzyi dymią 
Wnet ustrzelonego zwierza ciągnie do pokotu 
Ztamtąd do następnego zaś duktami miotu. 
Rezultat całodzienny z tych 10 miotów 
1&2 kłapouchych, długoskokich kotów 
Przytym rozmaitej, pierzastej, dwónogiej 
Sztuk 27 po rewizyi srogiej, 
Pudłowano często dla różnej przyczyny: 
Tu słońce przeszkadzało, tu wąskość drożyny 
Ks. palec skaleczył, Z. miał grubą kurtę, 
Temu znów kot wyskoczył za nagle na burtę, 
Jakiś myśliwy miał za dalekie strzały 
Sąsiad zaś mówi: "obalić go chciały" 
Każdy na usprawiedliwienie miał różne wywody 
I na prawdziwość pudeł przytaczał dowody; 
Nikt zaś się nie przyznał do pudeł prawdziwych 
Czyż niema na świecie bez blagi myśliwych. 
Gospodarz się wesoło pod wąsem uśmiecha 
Dla niego takie kłótnie-prawdziwa uciech,a. 
Zabawili się dobrze, łowy się udały 
Przez pudlarzy samice wszystkie ocalały! 
Dzięki Ci za te łowy, kochiinY Sąsiedzie 
Niech Cię miłość zw ierzyny coraz dalej wiedzie. 
Zyj nam zdrowo, wesoło, w jak najdłuższe lata 
A za rok do widzenia! tra-ta-ta-ta-ta-ta ... 

(W tym miejscu autorowi z rozrzewnienia za
brakło wyrazów,) 

Polowanie w Brakach uważane jest za 
miłą atrakcję ze względu na sympatyczną 
sylwetkę właściciela i prawdziwie staro
polską gościnno~;ć. 

Ł O W I C Z A N I N. 

o F I ARY. 

Zamiast w1eńca na trumnę nieodżało
wanej siostry naszej ś. p. Katarzyny Bro
nikowskiej, składają na wpisy dla uczen
nic polskiej szkoły żeńskiej w ŁoWiczu: 

Marja Bronikowska rb. 6; Euzebjusz 
i Natalja Bronikowscy rb. 2; Józef i Olga 
Bronikowscy rb. 5; AntoniostWo Broni
kowscy rb. 2; Matylda Caspari rb. 2. 

Zamiast powznszowań noworocznych. 
Na biednych: M. E. Nadlerówna rb. 1. 

Na karawan: Słoma PI'. kop. 25. Ko-
chanek Jan kop. 50. 

Wszystkim którzy raczyli przyjąć 
udział w smutnym obrzędzie pogrzebu 

ś. p. Katarzyny 

BRONIKOWSKIEJ 
a W szc;zególności Jks. Dobrowol
skiemu, ciału pedagogicznemu żeń
skiego gimnazjum, uczennicom, p. p. 
Bobrowskiemu i KlimaszeWskiemu za 
podniosłe pienia, składamy serdeczne 
"Bóg zaptać". 

ił o d % i na. 
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.prowadzić cale życie najczęsclej bezsku
teczną walkę o prawdę i idealy, ludzi 
niezdolnych uledz ani nudzie powszedniej, 
ani pospolitemu zmęczeniu. 

A teraz przejdziemy do czynników, 
hamujących rozwój naszych szkól. 

Pierwszą i zasadniczą wadą naszych 
szkół jest stan szkolnych budynków, wa
lających o pomstę do nieba, wobec zasad 
racjonalnej higieny szkolnej. 

Czy można produkcyjnie pracować W 
izbie po Większej części ciem nej, wilgot
nej, nizkiej, ciasnej i dusznej, w której 
powietrza jest zaledWie na 25 uczniów, 
a zbiera się W niej na naukę 80-100 lub 
i Więcej, przy braku odpowiednich ławek, 
tablic i pomocy naukowych. Wina to jest 
ogółu; który udziela skąpych funduszów 
na szkoły. 

Drugą wadą, z której wypływa wszy-
stko złe jakie tylko wyobraźnia może wy
staWić, jest przepełnienie naszych szkól. 
W przepełnionej szkole nauczyciel nie 
może poznać indywidualności każdego 
ucznia i zmuszony jest sprowadzać wszy
stkich do jednego mianownika. Najlepszy 
nawet pedagog nie potrafi przykuć uwag, 
75 - 100 uczni, a właściwie zWierzateki 
przychodzących do szkoły z pierwotnemi. 
instynktami, traci czas na uspokojenie, de
nerwuje się i nie ma możności choćby' 
przez pół godziny praWidłowego prowa
dzenia lekcji i skupienia uwagi na wy kła}, 
danym przedmiocie. W przepelnione
szkole nauczyciel szybko traci siły i zdro
Wie, a suchoty są UWieńczeniem jego pra-
cy. A teraz, czy przy podobnej pracy,. 

Jes;;:c;;:e w sprawie porus;;:ol7ej którą zaiste można porównać do ciężkich 
robót karnych, może być mowa o należy

pr;;:e;;: jYauc;;:ycielkę ;;: Ur;;:ec;;:a. tym, energicznym, owocnym spełnianiu 
-- trudnych obOWiązków nauczycielskich~ 

Otóż chciałbym Większość Sz. Czy tel- Czy po takim zmęczeniu może on zna
ników, która prawdopodobnie z odezw leźć dość czasu i sil do pracy nad samym. 
p_ j. urobiła sobie fałszywe pojęcie o szko- sobą, nad metodą swego wykładu, nad 
le i o nauczycielu wiejskim, zapoznać rozszerLeniem zakresu swych wiadomo
z zasadniczerni wadami naszych szkól, ści. Czy możemy wymagać od niego, aby 
które nie pozwalają im odpoWiedzieć W się kształcił, posuwał dalej, szedł z bie
zupełności swemu zadaniu. giem życia umysłowego, pracował dla 

Jakim jest nauczyciel, takim jest na- jutra? 
ród. . . . Następnym czynnikiem, wpływającym 

Współczesny pracownik zawodu nau- ujemnie na rozwój szkól, jest niedostate
czycielskiego jest znacznie Więcej zależny czne wynagradzanie nauczycieli, Nigdzie
od swego środOWiska, niż czlowiek inne- prawie w świecie praca nauczycieli nie 
go zawodu, mianowicie w tym sensie, że! jest tak marnie wynagradzana jak u nas. 
dla rozwoju swych zdolności i produkt y- . Z pośród licznych zawodów inteligienckich. 
wności wewn~trznej, wymaga on osobliwie zawód nauczycielski zajmuje pod wzglę
pomyślnych, a nawet nieraz indYWidualnie dem materjalnym stanowisko upośledzone_ 
dopasowanych . warunków, których nie mo- W pocie czola pracuje nauczyciel na ka-
że znaleźć dla siebie w dzisip.jszych szko- wałek chleba, dopóki mu zdrowie i siły 
lach. służą: wobec choroby, nieszczęść lub sta-

Istnieje śliczna bajka "jaś i Bób". rości stoi zupełnie bezradny. Niech ka
Bób, jak wszystkim Wiadomo, jest rośliną żdy wejdzie w położenie nauczyciela, któ
zwyczajną, pozornie bezwładną, a jednak- ry mając nieraz liczną rodzinę., nie ma 
że zasadzony w odpOWiednich warunkach nawet rubla wynagrodzenia dziennego" 
objaWia zdumiewającą potęgę czynną. To który z powodu troski o byt materjalny 
co jest prawdą w stosunku do bobu jest nie może skupić myśli nad tym, czego 
też prawdą w stosunku i do nauczycieli. ma uczyć. Niech dodadzą jeszcze troskę: 
Ale w naszej szkole ludowej wszystko jest o przyszłość własnych dzieci, Którym na
jakby obliczone na to, ażeby nauczyciel uczyciel ludowy nie tylko nie ma sposobu 
przez peWien czas pracujący w niej, stał dać należytego wyksztakeńia, ale nawet 
się tępym, ogłuszonym, jak po systema- bardzo często nie ma za co nakarmić ich 
tycznych uderzeniach obucha po głOWie. i przyodziać; niech Wreszcie przypuszczą 
Każdy tnłody nauczyciel rozpoczyna swój możliwość choroby jednego lub dwóch 
zawód z ogromnym zapałem, wkłada w członków rodziny, a otrzymają obraz ży-
niego całą swoją duszę, uważając szkolę cia, a właściWiej obraz nędzy nauczyciela 
za własne "ja" i cieszy się aż do przesa- ludowego w Królestwie Polskim. A prze
dy ze wszystkiego, co ułatwia mu cież społeczeństwo wymaga od nauczy
pracę i pomaga do osiągnięcia możliWie ciela aż 35 lat pracy, jego to jest bezpo
najWiększych rezultatów, słowem, pracuje średnim obOWiązkiem (nawet leży to w 
lepiej jak dla siebie. Niestety! otoczenie jego interesie) dbać o odporność fizyczną 
i warunki nie omieszkają otrzeźwić go i energję życiową nauczycieli, nie powin
powoli z mi/ego złudzenia, systematycznie no pozwolić mu zabijać się fizycznie, co
zniechęcając nauczycieli do siebie i do fać umysłowo, wyczerpywac nerwowo. 
swych szkół. Praca, w którą ' włożył catą A więc, Sz. K. z Urzecza, nie wolno 
swą istotę, staje się powoli prawdziwym wprowadzać w błąd ogó1u i Czytelników 
ciężarem. Niewielu jest ludzi zdolnych poczytnego pisma, wystawiając na widok 
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publiczny swą "pracowitość, sumienność 
i gorliwość", wmawiając W ogół, źe nau
czanie jest jedynie dlatego laniem wody 
w naczynie bez dna, że nauczycięle - o 
zgrozo! nie chcą sami wprawić tego 
denka. 

Nikt chyba z dobrze myślących i uświa
domionych nie posądzi nauczycieli o ozię
błość dla oświaty, - dobra ogółu, gdyż 
wszyscy chyba jeszcze pamiętają, fak na
uczyciele z całym zaparciem się siebie 
przystąpili do walki o polską szkołę, nio
sąc w ofierze wszystko, co posiadali: nę
dzną posadę i wolność osobistą. 

Antom' Żochowskz') 
nauczyciel z Pilaszkowa. 

Skrzynka do listów. 
Szanowna Redakcjo! 

W "Łowiczaninie" pierwszym tegoro
rocznym - bylo napisane o napadzie IW 
noc wigilijną, który wywolali parobczaki 
z Zielkowic - mając jakoby urazę do pa
robków z Bobrownik. Czyn to był iście 
bandycki. Ja sam widziałem na własne 
oczy parobków z wsi Malszyc, którzy 
wspólnie z parobkami z Łowicza-po do
brych libacjach - dobrze się upiwszy na
padają na młodzież wsi okolicznych mia
sta ŁoWicza, zaopatrz,eni w odpowiednie 
narzędzia idą do kościola - a Wrazie na
paści bronią się. Oj ludzie-a toć prze
cież krew katolicką rozlewacie, bo o 
krew w takiej napaści nie trudno - i za
miast iść jedną ławą, jak bliźni z bliźnim, 
wy jak wrogi krew bratnią przelewacie, 
bo wam gorzałka rozum odbiera. A to 
wstyd wobec tylu klęsk jakie nas docho
dzą, żebyśmy jeszcze my sami siebie 
mordowali i żyli nie po Bożemu, ale na
łogowi złemu się oddając, nietylko sobie, 
ale wszystkim wstyd przynosili. Podać 
sobie ręce i być silnemi wobec idących 
przeciw na'm, to naszego życia cel, a nie 
napady i bójki jednych przeciw drugim 

Antoni f/Vilkowski, 

Z pogrzebu ś. p. Arcybiskupa 
Warsza wsldego. 

Pierwszy raz dopiero jechałem do War
szawy, na pogrzeb Arcybiskupa, to też 
myślałem, że zaraz na stacji obstąpią nas 
bandyci, lub jacy nożowcy z nad Wisły. 
Lecz jakie było moje zdziwienie, jak się 
bardzo zawstydziłem, że tak niesłusznie 
posądziłem naszą Matkę Warszawę. Za
miast mniemanych bandytów, których tak 
się bałem, spotkałem mrowie braci, któ
rzy przyjęli nas z otwartym sercem i z 
najWiększą życzliwością. Jaki tam każdy 
brat polak jest grzeczny, jaki usłużny, jak 
kocha naród wiejski, jak swych braci, to 
niech Anglik lub Czech schowa się ze 
swoją grzecznością wobec naszej War
sza wy. Wszyscy podziwialiśmy Warsza
wę, jaki tam każdy jest wesoly, jak zado
wol.ony, zdaje się, że ci ludzie juź na ziemi 
szczęście posiedli; jak w Kościołach stoją 
spokojnie, pomimo największego Hoku, 
a jeżeli kto kogoś potrąci, to zaraz prze
prasza, to nie ,u nas W Łowiczu, gdzie 
wszyscy bujają się w kościele, jak pijani 
j każdy dba o siebie. Uczmy się od War
szawy tej grzeczności i bądźmy takiemi 
choć w kościele. 

Autor, jednego z artykułów o grzecz
ności, chwali w "Łowkzaninie" anglików 
i czechów, a ja powiadam, nie trzeba 
szukać po śWiecie, bo w Polsce taki sam 
'Wieje. Naśladujmy Warszawę, jako Ma-
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tkę, a staniemy się wszyscy najgrzeczniej- żytecznych rzeczy. Cześć Tobie Kocha
szym i najłepszym narodem na świecie. na Matko WarszaWo! 
Naśładujmy Warszawę i w obecnej chWili, J.fz'erny syn twój z kośczo!a 
kiedy się wyzwala z pod jarzma ssących z pod ŁOWicza. 
ją pijawek i lichWiarzy. Niech i nasz 
Łowicz naśladuje ją jako Matkę i niech 
każdy wierny syn i polak kupuje tylko 
u swoich. 

Później podzieleni na gromadki zwie-
To owo. 

dzaliśmy kościoły i wszystkie pamiątki, (Dokończenie.) 
jakie pOSiada Warszawa. Najprzód byli- Weźmy przyklad mały, ale charakte-
śmy w kościele św. Krzyża i tu oglądali- rystyczny, o czym czytamy w oM 32 Ło
śmy pomnik Szopena, Juljusza Słowackie- wiczanina. Oto niektóre jednostki ze 
go, Kraszewskiego i wiele innych zasłużo- Stowarzyszenia spółdzielczego propono
nych braci naszych polaków. Co do Szo- wały, trzymać chleb Wiejski, o ile by któ
pena, to mieliśmy przyjemność usłyszeć ra z gospodyń Wiejskich podjęła się dos
jego marsza żałobnego. Grali go w ka- tarczać- ' takowy w wyborowym gatunku, 
tedrze po skończonym nabożeństwie ża- ktoś znoWu radził brać w komis od pe
łobnym. Co za piękny, co za pełen na- wnej solidarnej firmy piekarskiej. Słusi:
maszczenia i, harmonji utwór, co za wspa- nie p. Prezes OŚWiadczył, że w ten spo
niała i rzewna muzyka o! chyba już więcej sób nie rozstrzygnie się sprawy zada
takiej nigdy słyszeć nie będę· Po to samo wałająco. To byłby nowy przykład odda
warto bylo jechać do Warszawy. Później nia się w niewolę pewnej jednof,tce, byle 
ZWiedziliśmy calą Warszawę, z katedry tylko nie myśleć, byle tylko nie działać. 
na placu Zamkowym, tuśmy najWięcej to znaczy: my damy pieniądze, a ten ktoś 
rozmyślali, przedstawialiśmy sobie naj- niech myśli za nas niech kombinuje niech 
pierw te radosne i WIelkie chWile w oj- skąd chce bierze towar abyśmy tylko 
czyźnie naszej. Tu blask Sobieskiego mieli na czas to co nam potrzeba. Nie 
i chwała, kiedy wjeżdżał do Zamku z wy- chcę przez to pOWiedzieć, żeby ten przed
prawy Wiedeńskiej', tu przedstawialiśmy siębiorca, któremu byśmy powierzyli wy
sobie wszystkie najważniejsze zdarzenia piek i dostawę chleba miał być złym czło
w ojczyźnie naszej. Lecz czym Więcej wiekiem i wyzyskiwaczem, wszak dzisiej
rozmyślaliśmy tym Więcej nam twarze po- si nasi piekarze są to przeważnie ludzie 
sępnialy, aż wr2szcie dwie łzy jak groch zacni, UCZCIwi i pracowici. W danym ra-' 
spadły na ziemię. Aby pokrzepić się zie chodzi o co innego; mianowicie o sa
trochę na ' duchu, poszliśmy pod pomnik mą zasadę spółdzielczości. Chodzi o to 
Wieszcza naszego, który pokrzepiaj swych żebyśmy sami myśleli o swoich sprawach, 
braci w najWiększych nieszczęściach i a unikali pośredników wogóle, nietylko 
smutku i tu ulgi doznaliśmy, przedstawia- złych pośredników, A ponieważ pojedyń
jąc sobie jego jakby prorocze przepo- czy człOWiek bez pośredników w wielu 
wiednie. Twarz jego tak pogodna, tak wypadkach obejść się nie może, dlatego 
pełna wyrazu, że zda się jakby nowe two- są potrzebne i niezbędne stowarzyszenia 
rzyl8. z zaziemskiego świata poezje, na spółdzielcze. Takie stowarzyszenia mo
pociechę swym braciom. UczciWSZy Ada- Clą mieć własne piekarnie, własne fabryki, 
ma Mickiewicza jak się należało, Doszli- własne rzeźnie, młyny, pola, ogrody i t. p. 
smy zobaczyć Kopernika; tu długo nie by- Jak to się praktykuje na Zachodzie. 
liśmy, tylko powtórzyliśmy słowa: wstrzy- Ale my nie chcemy myśleć; pracujemy 
ma! słotlce wzruszył ziemię, polskie wy- aż do znoju, pracujemy życie cale, ale 
dalo go plemię. Odkrycia Kopernika, że pozwalamy myśleć za nas komu innemu. 
się ziemia obraca koło słońca, na wsi To też najczęściej myślą, za nas żydzi i 
bardzo nie rozumieją, to też przed Ko- niemcy. Oni za nas myślą, ale jedno
pernikiem mało, si~ zatrzymali. Trzeba cześnie i ~ni zagarniają majątki tuż z 
Jeszcze zobaczyc kroIowę rzek naszych -- przed naszego nosa i to jeszcze przy na
tę W)słę, wyśp!ewaną w pieśniach. naszych, szej pomocy. 
a ktorą od nCJ)młodszych lat chclalem zo- Gdzie podział się nasz honor, gdzie 
baczyć i miałem szczęście nasycić się nasza dzielność! Pięćset lat temu praojco
widokiem tej, którą tak pięknie opisali wie nasi tak dzielnie bronili naszej ziemi 
nasi poeci, a którą ja tak bardzo Widzieć z orężem W dłoni, bronili naszej ziemi 
pragnąłem. nie tylko dla siebie, ale dla nas, dla po-

NasyciWSZy się widokiem Wisły wra- tomków, i nie oddali jej, zadawszy , stra
caliśmy znowu na Warszawę, a tu już się szną klęskę niemcom pod Grunwaldem. 
i wieczór przybliża, a nam tak smutno A dziś niech tylko Niemiec zabrzęczy 
opuszczać te drogie nam pamiątki; lecz kieską talarów, iluż polaków odda mu 
cóż ro~ić\ Więcej i dłużej już być nie mo- "swoją" ziemię! Tę ziemię, która należy 
żna. Ze~y choć być z tydzień, ale tylko do przeszłych i przysztych pokoleń nasze
dwa dni, to mało. Lecz choć dwa dni go narodu, tę ziemię zlaną strumieniam i 
tylko byliśmy i tak dużo skorzystaliśmy krwi szlachetnych obrol'iców i bohaterów, 
i dumni jesteśmi, żeśmy mieli szczęście on nicpoń, próżniak, który nie potrafi jej 
być na pogrzebie Arcybiskupa i mieć ten upraWiać, on wyrzutek społeczeństwa śmie 
zaszczyt, żeśmy widzieli te miejsca, gdzie uważać za swoją niepodzielną własność 
klęczeli i mieszkali królowie Polscy, 'po- Nędzniku! coś ty zrobi! dla tej ziemi? Nic, 
eci i wielcy obywatele naszej ojczyzny nic, żadnego pOŚWięcenia: żadnej pracy 
i dziś jeszcze mieszkają. Byliśmy W War- w nią nie włożyłeś. Ty wyrodny synu 
szaWie kiedy już ZWiędły kWiaty pod po- swej matki-ziemi, nie wart jesteś stąpać 
mnikiem MickieWicza, ale pojedziemy je· po niej swemi pługawerńi stopami, nie 
szcze wtedy, jak będą kWitły. Bo do wart jesteś spojrzeć na nią! Ty ją sprze
Warszawy jest po co jechać, można się dajesz? i komu!! o Boże!.. 
nauczyć Wiele pięknych i pożytecznych Nietylko ziemię, ale i dzieci swoje 
rzeczy i żeby tak choć co rok pojechało i samego siebie zaprzeda za parę srebr
tyle ludzi do Warszawy jak teraz, na po- nikó.w. Wszak niedawno temu w Sibicy 
~rzeb Arcybiskupa, to za Jat parę tak by się na Sląsku polacy sprzedali polską szkołę 
odmienili jeszcze na łepszych i grzeczniej- niemcom; nie jakiś polak pijanica, nie 
szych ~ynów ojczyzny, jak Czesi i Anglicy. jakiś pogardzony wyrzutek społeczeństwa, 

Cześć Tobie Warszawo! nie zapomni- nie; polską szkołę dobrowolnie sprzedają 
my cię nigdy, ale będziemy się uczyć od niemcom odWiecznym wrogom naszego 
ciebie grzeczności i innych dobrych ~ po- narodu polska gmina po wspólnej naradzie!. 



A w poznańSKim co się dzieje? wszak 
rząd pruski nie wprowadza wywłaszczenia 
polaków dla tego jedynie, że zawsze znaj
dzie się dość polaków sprzedawczyków, 
którzy dobrowolnie sprzedają niemcom 
ziemię· 

Na więcej ziemi naraz nie starczylo
by pruskiej komisij kolonizacyjnej pienię
dzy. Po co wywłaszczać, kiedy polacy 
sami oddają! 

Co by na to powiedzieli rycerze wal
czący na polach Grunwaldu?! 

Pięćset lat, pięćset lat! 
I cóż t jest pięćset lat? czy to tak 

dawno? Ty który przeżyłeś 50 lat pomyśl 
jak to niedawno byleś dzieckiem, 500 lat 
to tylko 10 twoich Wieków. Cóź to jest 
wobec historji; a jaka Wielka zmiana! 

A u nas W KrólestWie polskim co się 
dzieje? Może u nas nie sprzedają ziemi 
niemcom? gdzie tam. Wszak Niemcy 
zagospodarowali ~ię tutaj nie gorzej niż 
Francuzi w Maroku. Przemysł zagarnęli 
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dzie się spotkanie decydujące parlamen
tarjuszów turecl<ich i bułgarskich pod 
murami tWierdzy, w sprawie kapitulacji 
Adrjanopola. 

"Neue Freie Presse" donosi, że krążą 
pogłoski jakoby sultan mial się udać pod 
Czataldżę, dla spotkania się z królem 
Ferdynandem. 

praga. Odbyło się zebranie mające 
na celu protest przeciw wywłaszczeniu 
Polaków przez rząd pruski. 

Przyjaciele nasi postanowili urządzić 
wiec publiczny protestując wywłaszczenie, 
który się odbył w dzień Trzech Króli. 

Organizatorem wiecu był znany w ca
lej Polsce pan Franciszek Howorko. 

Mowy wygłosi!: dr. Kramarz i dr. T1}erich. 
Na wiec przybyli z Galicji do Pragi 

Czeskiej: hr. Skarbek i artysta małarz 
Włodzimierz Tetmajer, którzy dziękowali 
serdecznie za słowa życzliwości i przy
jaźni. 
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4emonst.nge siC we wszyStKich naszych 

KOMPANJA SINGER-

w swoje ręce, a stąd jak olbrzymi polip ============================= 
I Elektro -Mechanik macki swoje zapuszczają W różne okolice 

kraju i biorą W posiadanie najlepsze szma
ty ziemi. Francuz w Maroku orężem 
nakazuie posłuszeństwo tubylcOWi, ale 
szanuje przynajmniej jego narodowość. 
Niemiec zaś jedzie do Petersburga, przed
stawia polaków jako buntowników, pow
stańców, bo jemu nie dość naszych mająt· 
ków, nie dość tego, że my jak nieWolni
cy nań pracujemy, on chce nam odebrać 
resztę praw, chce nas samych pożreć i 
przetraWić na niemiecką krew. A taki 
jest bezczelnie śmiały, bo tu działa jako 
poddany rosyjski, a pomoc otrzymuje od 
swego Vaterlandu jako niemiec. 

A my co na to? Ano, .żeby tak kto 
wziął tego niemca, a za łeb wyrzucił z 
naszej ziemi, a żeby tak kto uczciWy nam 
zechciał rozkazywać, a żeby tak kto mą
dry zechciał za nas myśleć i nami rzą-
dzić, to i owszem, my byśmy się tam do 
niczego nie wtrącali. Pana Boga byśmy 
chwalili i w.ódkę byśmy pili, i za łby byś
my się wodzili i pracowalibyśmy jak woły. 
Wszystko czy to złe, czy dobre robiliby
śmy tak jak i daWniej. Tylko 'myśleć, a 
uczyć się, uczyć się i działać wspólnie 
a mądrze, o, to nie, bo do tego nie jes
teśmy przyzwyczajeni. 

A czas już na to, qas wielki! 
Fr. N. 

c:.ydzień " O IityCZI1Y. 

~inematograf "E O S" 
W niedzielę 12 Stycznia r. b. odbędzie 

się przedstawienie w teatrze miejscowym. 
Część I. Kongres eucharystyczny (zdję

cia z natury). Pralnia elektryczna (ko
miczne). 

Część II. Spisek przeciW królOWi ne
apolitańskiemu Muratowi (Dramat w 3-ch 
częściach w kolorach). 

Część III. Dziennik Pathe (aktualno
ści bieżącej chwili). Maks musi się oże
nić (bardzo komiczne). 

Pierwsze przedstawienie rozpoczyna się 
o godzinie 4ł, drugie o godzinie 6, a trze
cie o godzinie 7ł wieczorem. 

BROWAR 

Henryka Rejnecke 
.... ~~ w Łowiczu ~ ... 

Egzystuje od 1812 r. 
Podaje do wiadomości, że posiada 

na składzie piwo: jasne, pilzeńskie, 
bawarskie i zwyczajne, które po bar
dzo przystępnych cenah zawsze dostać 

Podejmuje się urządzania' dzwonk<iw. 
elektrycznych, sygnalizacyj al'a:tino: 
wych, ostrzegaczy i telefonów. Za
kłada piorune.chrony na kościołach i 
domach wieśniaczych, przyjmuje· 
wszelIde reperacje w zakres kompe
tencji wchodzące, lampy spirytusowe 
i inne. Wiadomość Korrski 'rarg, Ka-
miński, dom własny. 431-3-2 

SKŁAD 

Materjałów Apłecznyth 
farb 

Prowizora farmacji 

A. GARWACKIEGO 
ul. Zduńska. 

Poleca wielki wybór perfum, wód 
kolońskich, mydeł, pudrów i kremów 
zagranicznych i krajowych, oraz różne
środki lekarskie, wody mineralne, gla
zury i pasty do obuwia, pokosty, farby,. 
terpentyny i lakiery i t. p. 44.0. 

DROBNE OGŁOSZENIA. 
Pisma donoszą, że Turcja obstaje przy można w browarze a przy więl{szym 

żądaniach adrjanopolskich i domaga się zapotrzebowaniu jako to: na wesela, 
pozostawienia przy Turcji Adrjanopola, zabawy i t. p. dostarcza na miejsca. 
jako strażnicy przeciwko Europie. 

Pełnomocnicy bałkańscy w Londynie ______________ .45.3 .... 

Kalendarzy do zrywania Księgarnia K •. 
Rybackiego posiada wielki wybór od 20 kop. za 
sztukę. Handlującym ustępujemy znaczny rabat. 

Do wynajęcia od 1 stycznia r. b. lokal 
z 3 pokojów, przedpokoju, spiżarni, kuchni z od
dzielnym wejściem i piwnicą. W domu Nowakow-po zbadaniu ostatnich propozyćji turec

kich OŚWiadczyli, iż konferencję pokojo
wą uwaźają za zaWieszoną. Mocarstwa 
wplywają na Turcję by się zrzekła Adrja
nopola. 

Podobno TurCja dlatego dopuściła do 
zerwania układów, ponieważ wyczula chęć 
dyplomacji trójprzymierza do rozbicia 
ZWiązku. Turcja liczy na zaatakowanie 
Serbji przez Austrję, a Bułgarji przez 
Rumunję· 

Dalsze rokowania odbędą się po śWię
tach starego stylu. 

OSTATNIE -.. IIADOMOŚCI. 

"Vostische Ztg", donosi z Sofji, że na 
życzenie komendanta Adrjanopola odbę-

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 

Bn nCI n B n T "CEn" ski ego przy ulicy Koński-Targ. 000 
F i r ID a " I\H. H HU I\ Okazyjnie tanio do spr.l:edania złoty' 

pierścionek męzki i 2 damskie, oraz garnitur i kol-
W .cowic;:u Nowy Rynek. czy ki. Wiadomość w księgarni. 1-1 

Poleca wyżymaczki amerykarr- w zakładzie organów Kościelnych przyj-
skie, maszynki do mięsa, noże, widelce, muje się strojenie fortepianów i pianin. Ulica Koń-

ski Targ dom p. Trawińskiego. Organmajster 
naczynia aluminiowe, emaljowane, Andrzej Mielczarek. 1-1 

Z angielskiej blachy, maszynki spiry- Nin~ejszym zawiadamiam Sz. p. p. KIi
tusowe, naftowo żarowe i kotły do jentów moich, iż z dniem 8 stycznia 1913 r. prze-

niosłem swą pracownię tapicerską z ulicy Mosto-
bielizny. wej na ulicę Zduńską. gdzie skład apteczny p. 

Artykuły techniczne: Pasy skó- ·Garwackiego, do domu p. Zysa i polecam się nadał 
łaskawej pamięci. Tapicer W. Janusz. 

rzane i parciane, smary maszynowe, 1-1 
pakunki uszczelniające. Srubsztaki, 
kowadła, miechy, bormaszyny i t. p. 

Ceny nizkie. 4M. 

Pomoc cierpiącym. Nabożeństwo za; 
dusze zmarłych. Broszurowane 60 kop. oprawne 
w płótne angielskie rb. 1, w skórkę, -brzegi złoco
ne po rb. 1. 60.kop. 

W Drukarni K. Rybackiego w ŁoWiczu. 


